
Motto:

„ Uczcie się 

wzbogacaj­

cie się —

i czekajcie."
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Co ma rolnik robić w zimie.
Niedługo, a przyroda spocznie pozornie mar­

twa pod białą śnieżną powłoką, aby dopiero po mie 
siącach obudzić się do nowego życia. Każdy pora­
nek przynieść może mróz i zimę. Wtedy powędru­
ją pługi i inne narzędzia rolnicze pod szopę, a myś­
lący rolnik się zastanowi, w jaki sposób przepędzić 
tę porę w roku, która wyklucza wszelką uprawę ro 
li

Tylko ludziska w mieście sobie wyobrażają, że 
zima — to czas długiego odpoczynku dla go- 

gospodarza. Praktyczny rolnik wie bardzo dobrze 
że i wtedy nie brak rozmaitej roboty. Wywozi się 
mierzwę na pola, a zwozi to, co albo zaraz albo 
później będzie dla gospodarstwa potrzebne. Poży­
tecznie można też czas wypełnić młócką zboża i 
przygotowaniem różnych przydatnych rzeczy, jako 
to reperacjami budynków, wycinaniem wierzby ko­
szykarskiej, lub faszynowej, zbieraniem trzcin 
z stawów, opatrzeniem maszyn i starannem pielęgno 
waniem żywego inwentarza. Takich i tym podo­
bnych zajęć możnaby na tern miejscu wymienić dłu 
gą litanję. Są to rzeczy zresztą ogólnie znane, więc 
dłużej o nich mówić nie będziemy. Natomiast roz- 
piszemy się obszerniej o tern, czem się rolnik pod­
czas zimy poza praktycznem gospodarstwem za­
jąć powinien.

Włościańska rachunkowość rolnicza jest u 
nas srodze zaniedbana. Mówi się o tern często na 
kółkach rolniczych, ale te nawoływania nie odnio­
sły dotychczas pożądanego rezultatu. Słyszy się na­
wet takie odpowiedzi: ,,Co mi z tego, że zapiszę to, 
com wydał, kiedy się to już i tak nie zwróci! A 
swojej kieszeni potrafię sam dopilnować bez za­
pisków,"

Tak rozumować mogą ludzie, którzy patrzą 
tylko tak daleko, jak sięga ich koniec nosa, Prosty 
bowiem rozum dyktuje, że pamięć zawodzi, a za­
piski gospodarcze oszczędzą nierąz nietylko wie­
lu przykrości, ale przyczynią się przedewszystkięm 
do podniesienia dochodów z gospodarstwa. Udo- 
wodnimy to na przykładach. Jeżeli rolnik zapisze 
sobie wiele sprzątnął ze swego pola, wiele z niego 
spasł, wiele sztucznego nawozu na nie wysiał, ile 
pieniędzy zebrał z sprzedamy ziemiopłodów, to po 
skończonym roku gospodarczym będzie dokładnie 

wiedział, co mu dało zysk, a co przyniosło stratę. 
Bez zapisków nie jest w stanie tego obliczyć.

Weżmy inny przykład. Gospodarz trzyma du­
żo bydła. Cieszy się, gdy raz po raz kilka sztuk 
sprzeda i otrzyma niby to huk pieniędzy, Ale pie­
niążki są okrągłe i się kulają. Nadchodzi koniec ro­
ku i pokazuje się płótno w kieszeni. Wtedy rolnik 
trze sobie głowę i wysila pamięć, na co się tyle pie­
niędzy rozlało. Żył przecież oszczędnie, nie hulał, 
w karty nie grał, kieliszka unikał i siedział w domu, 
pracując od świtu do nocy. Choćby ten gospodarz 
myślał do sądnego dnia nad powodem swojego niesz 
częścią, nigdy nie dowie się, co je zawiniło. Tyl­
ko bowiem zapiski byłyby go czarno na białem prze­
konały, że dochody z roli zjadł po cichu i nadmiar 
żywego inwentarza.

Podobnych przykładów możnaby całe setki wy 
mienić. Większości włościan zdaje się jednak, że 
,,oko" może najlepiej ocenić, co w gospodarstwie 
się opłaca, a co nie. Oto gęste bujne zboże, a sno­
py ciężkie. Po co ważyć, liczyć, zapisywać, kiedy 
,,oko i ręka" najlepiej gospodarza samego pouczą.

Podobnie jak z okiem, ma się i z pamięcią. Na- 
razle każdy niby to wie, ile „mniejwięcej" wysiał, 
ile fur sprzątnął, ile cetnarów zboża sprzedał itd. 
Niech tylko jednak minie kilka miesięcy — a z te­
go wszystkiego ani śladu nie pozostanie w głowie.

Bardzo ważną rolę odgrywają także zapiski 
gospodarcze przy asekuracji od ognia. Gdy gospo­
darz spali się po żniwach, a jest za nisko ubezpie­
czony, to ponosi wówczas olbrzymią stratę. Kto za­
pisuje stale ilość wozów zwiezionych do stodoły lub 
w stogi, może sobie prawie zupełnie dokładnie wy­
liczyć wartość zwiezionego zboża. Wtedy płaci to­
warzystwu odpowiednią, ani za niską, ani za wyso­
ką premję i może spać spokojnie

Wstręt do zapisków gospodarczych pochodzi 
głównie stąd, że rolnicy wyobrażają sobie tę czyn­
ność trudniejszą , niż ona w istocie jest. — Jak ta­
kie rachunki prowadzić, tego uczą przystępne wzo 

.ry i książki, wydawane przez instytucje rolnicze. Na 
leży przedewszystkiem zapisywać wszelkie docho­
dy i rozchody, pieniężne, jak również długi i wie­
rzytelności, zatem co nam są ludzie winni, a co my 
im. Dalej co wzięto z gospodarstwa na utrzymanie 
samego właściciela i jego rodziny. Dalej powinno 
się notować przychód i rozchód rozmaitych ziemio­
płodów, ilość codziennych obroków, przychód i roz



c h ó d  u d o j u  m l e k a ,  w y p ł a t y  n a j m u  i t e r n  p o d o b n e  

r z e c z y . K t o  r a z  z a p r o w a d z i u  s i e b i e  t a k ą  k s i ą ż k o -  

w o ś ć , t e n  s i ę  p r z e k o n a  w k r ó t c e ,  ż e  j e s t  t o  d a l e k o  

ł a t w i e j s z e , n i ż  s i ę  n a  p a p i e r z e  w y d a j e .

W  m a ł e m  g o s p o d a r s t w i e  n i e  z a j m ą  z a p i s k i  n i g ­

d y  w i ę c e j  c z a s u ,  j a k  k i l k a  l u b  k i l k a n a ś c i e  m i n u t .  B ę  

d ą  o n e  n a t u r a l n i e  t y l k o  w t e d y  p o s i a d a ć  w a r t o ś ć ,  

j e ż e l i  s i ę  j e  p o p r o w a d z i  p o r z ą d n i e ,  s u m i e n n i e  i  s t a ­

r a n n i e .  W t e d y  d a d z ą  p o  u k o ń c z e n i u  r o k u  g o s p o d a r ­

c z e g o  w ł a ś c i c i e l o w i l u b  d z i e r ż a w c y  d o k ł a d n y  p o ­

g l ą d  n a  w y s o k o ś ć  z y s k u  l u b  s t r a t  i  p o u c z ą  g o , c z y  

d o b r z e  l u b  ź l e  s i ę  r z ą d z i ł o r a z  c z y  n i e  w y d a w a ł  

w i ę c e j ,  n i ż  g o  n a  t o  s t a ł o .  Z a p i s k i  s t a n o w i ą  t e ż  s k u ­

t e c z n ą  b r o ń  p r z e c i w k o  z a  w y s o k i e m u  w y m i e r z a n i u  

p o d a t k ó w  i u ł a t w i a j ą  k r e d y t , s t a n o w i ą c  p o w a ż n y  

d o w ó d  p o r z ą d n e g o  g o s p o d a r s t w a  i z w i ą z a n y c h  z  

n i e m  i n t e r e s ó w .

T e r a z  p o d c z a s  z i m y  m a  k a ż d y  g o s p o d a r z  d o ś ć  

c z a s u ,  a b y  s i ę  n a d  t e r n  z a s t a n o w i ć  i  n i e  z w l e k a ć  z  

r o z p o c z ę c i e m  z a p i s k ó w ,  t y l k o  b r a ć  o ł ó w e k  d o  r ę k i .  

N a j  t r u d n i e j  s z e m  b y w a  k a ż d y  p o c z ą t e k .

Z i m a ,  t o  t e ż  n a j o d p o w i e d n i e j s z a  p o r a , a b y  d ł u  

g i e  w i e c z o r y  p o  s k o ń c z o n e j p r a c y  w y z y s k a ć  d l a  

k s z t a ł c e n i a  u m y s ł u ,  c z y t y w a ć  p i l n i e  t e  u c z c i w e  g a ­

z e t y , k t ó r e  s ą  s p e c j a l n i e  d l a  m n i e j s z y c h  r o l n i k ó w  

w y d a w a n e , u c z ę s z c z a ć  r e g u l a r n i e  n a  p o s i e d z e n i a  

k ó ł e k  r o l n i c z y c h  i  p a m i ę t a ć  o  t e r n ,  a b y  s i ę  s p o ł e c z -  .  

n i e  j a k  n a j w i ę c e j  u d z i e l a ć ,  b o  g o s p o d a r z  n i e  p o w i ­

n i e n  s i ę  z a s k l e p i a ć , j a k  ś l i m a k  w  s k o r u p i e .  P r z e c i w ­

n i e  —  d z i ś  j e s t  k a ż d a  p o ż y t e c z n a  j e d n o s t k a  d l a  o -  

g ó ł u  p o t r z e b n a  i  n i k t  n i e  m a  p r a w a  s i ę  o d o s o b n i ć .

Ż e  z a ś  o d  d o b r o b y t u  r o l n i c t w a  z a l e ż y  b y t i  

p r z y s z ł o ś ć  n a s z e g o  k r a j u , p r z e t o  b e z  w z g l ę d u  n a  

t o ,  c z y  k t o  m a  w i ę c e j ,  l u b  m n i e j z i e m i  —  w s z y s c y  

p o w i n n i  s i ę  j e d n o c z y ć ,  b o  t y l k o  g r o m a d a  j e s t s i l ­

n y m  c z ł o w i e k i e m  i  p o t r a f i  w y w a l c z y ć  n a l e ż n e  r o l ­

n i c t w u  p r a w a .

Z a g r a n i c a  p o s z u k u j e  p o l s k i c h  

w y r o b ó w  t y t o n i o w y c h .

D y r e k c j a  P o l s k i e g o  M o n o p o l u  T y t o n i o w e g o  o -  

t r z y m u j e  o d  z a g r a n i c z n y c h  e u r o p e j s k i c h  i z a m o r ­

s k i c h  k u p c ó w  o f e r t y  n a  e k s p o r t  p o l s k f c h  w y r o b ó w  

t y t o n i o w y c h .  O f e r t  t y c h  j e s t  b a r d z o  w i e l e  i  D y r e k ­

c j a  P o l s k i e g o  M o n o p o l u  T y t o n i o w e g o  n i e  m o ż e  n a ­

r a z i ć  z a s p o k o i ć  w s z y s t k i c h  z g ł o s z e ń .

E k s p o r t  n a s z y c h  w y r o b ó w  t y t o n i o w y c h  r o z p o ­

c z ę l i ś m y  j u ż  d o  k i l k u  k r a j ó w  e u r o p e j s k i c h  o r a z  i n ­

n y c h  c z ę ś c i  ś w i a t a .  N i e  z e  w s z y s t k i e m i j e d n a k  k r a ­

j a m i  m o ż e m y  p r o w a d z i ć  h a n d e l  w y r o b a m i  t y t o n i o -  

w e m i  z e  w z g l ę d u  n a  n i e z m i e r n i e  w y s o k i e  o p ł a t y  c e l  

n e .  i  a k c y z ę  w e w n ę t r z n ą ,  k t ó r e  u n i e m o ż l i w i a j ą  k a l ­

k u l a c j ę  h a n d l o w ą  p o l s k i e g o  m o n o p o l u .  D o  t y c h  k r a ­

j ó w  n a l e ż ą  p r z e d e w s z y s t k i e m  H o l a n d j a , C z e c h o ­

s ł o w a c j a , D a n j a  i  F i n l a n d j a  o r a z  S t a n y  Z j e d n o c z o ­

n e . D o  H o l a n d j i  m i m o  t o  w  k o ń c u  g r u d n i a  w y s ł a ­

n y  z o s t a ł t r a n s p o r t M ą d e n ó w , z a w i e r a j ą c y  k i l k a ­

n a ś c i e  t y s i ę c y  s z t u k . P o z a t e m  p r ó b n e  t r a n s p o r t y  

w y s ł a n e  z o s t a ł y  d o  N o r w e g j i , d o  P a l e s t y n y ,  g d z i e  

w y s y ł a n e  m a j ą  b y ć  w y ż s z e  g a t u n k i  n a s z y c h  w y r o ­

b ó w  t y t o n i o w y c h ;  o d s z e d ł  r ó w n i e ż  t r a n s p o r t ,  s k ł a ­

d a j ą c y  s i ę  z  k i l k u d z i e s i ę c i u  t y s i ę c y  s z t u k  p a p i e r o ­

s ó w  i  c y g a r  d o  A r g e n t y n y , g d z i e  f i r m a  p o l s k a  r o z ­

d z i e l a ć  b ę d z i e  n a s z e  t r a n s p o r t y  n a  A r g e n t y n ę ,  C h i l e  

U r u g w a j i P a r a g w a j . W y s ł a n o  r ó w n i e ż  p r ó b n y  

t r a n s p o r t  d o  J a p o n j i .  M o n o p o l  t y t o n i o w y  j a p o ń s k i  

p r a g n i e  w e j S c  w  b l i ż s z e  s t o s u n k i  z  p o l s k i m  m o n o

2 — .

p o l e m , k t ó r e g o  w y r o b y  s p o t k a ł y  s i ę  n a  m i ę d z y n a ­

r o d o w e j w y s t a w i e  w  r o k u  u b i e g ł y m  w  J a p o n j i  z e  

s z c z e g ó l n y m  u z n a n i e m ,  s t a w i a  j e d n a k  w a r u n e k ,  a b y  

w y r o b y  b y ł y  o p a k o w a n e  w  p u d e ł k a  b l a s z a n e  z e  

w z g l ę d u  n a  w i l g o t n o ś ć  k l i m a t u  i  d r o g ę  m o r s k ą , j a ­

k ą  w y r o b y  n a s z e  m u s z ą  o d b y w a ć .

P o l s k i m o n o p o l k o ń c z y  u k ł a d y  z  m o n o p o l e m  

f r a n c u s k i m  w  s p r a w i e  n a s z e g o  e k s p o r t u  d o  F r a n c j i .  

W y w ó z  t e n  b ę d z i e  o p a r t y  n a  z a s a d z i e  w z a j e m n o ś c i .  

P o l s k i  m o n o p o l  t y t o n i o w y  p r z e d s t a w i c i e l e m  s w o i m  

n a  F r a n c j ę  m i a n o w a ł  d r .  E .  P a u l a ,  r a d c ę  h a n d l o w e ­

g o .  M o n o p o l  f r a n c u s k i  w y z n a c z y ł  j a k o  s w e g o  p r z e d ­

s t a w i c i e l a  p .  R o g e r a  K a e p p l i n ,  w a r s z a w s k i e g o  p r z e d  

s t a w i c i e l a  A j e n c j i H a v a s a . U s t a l o n o  j u ż  n i e k t ó r e  

g a t u n k i  w y r o b ó w  z  o b u  s t r o n .  P o l s k i  m o n o p o l  e k s ­

p o r t o w a ć  b ę d z i e  p a p i e r o s y :  E g i p s k i e  s p e c j a l n e ,  M a -  

d e n y ,  Z ł o t a  P a n i ,  f r a n c u s k i  m o n o p o l  z a ś : —  H a s t i o n  

H i g h  L i f e , o r a z  c y g a r a  A m b a s s a d e u r  i  C a m p e o n e s .  

P e r t r a k t a c j e  t e  s ą  n a  d o b r e j  d r o d z e  i  w  n a j b l i ż s z y m  

c z a s i e  m a j ą  b y ć  u k o ń c z o n e ,  -

R o z p o c z ę l i ś m y  r ó w n i e ż  u k ł a d y  z  w ł o s k i m i  f i r ­

m a m i . U k ł a d y  t e  s ą  d o p i e r o  w  f a z i e  p o c z ą t k o w e j .

P o l s k i m o n o p o l o t r z y m u j e  r ó w n i e ż  o f e r t y  z e  

S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  o d  k u p c ó w ,  l i c z ą c y c h  n a  w y -  

c h o d ź t w o  p o l s k i e ,  j a k o  k o n s u m e n t ó w  p o l s k i c h  w y ­

r o b ó w  t y t o n i o w y c h . O s t a t n i o  p o l s k i  m o n o p o l  o t r z y ­

m a ł  o f e r t y  n a w e t  z  A u s t r a l j  i .

P o z a t e m  n i e m a l w s z y s t k i e  p o l s k i e  p l a c ó w k i  

d y p l o m a t y c z n e  i  k o n s u l a r n e  z a o p a t r u j ą  s i ę  w  w y ­

r o b y  p o l s k i e g o  m o n o p o l u  w  w i l k i c h  i l o ś c i a c h . W y ­

s y ł a n e  t a m  s ą  p r z e w a ż n i e  w y ż s z e  g a t u n k i .

Z a o p a t r u j e m y  t a k ż e  o d c h o d z ą c e  o k r ę t y  z  G d y ­

n i i G d a ń s k a , g d z i e  w y r o b y  t y t o n i o w e  p o c h o d z ą  

z e  s k ł a d ó w  w o l n o c ł o w y c h .

T o  z a i n t e r e s o w a n i e  j a k i e  z a g r a n i c a  o k a z u j e  

w y r o b o m  p o l s k i e g o  m o n o p o l u  t y t o n i o w e g o  ś w i a d c z y  

o  d o b r o c i  t y c h  w y r o b ó w  i r o k u j e  e k s p o r t o w i  n a ­

s z y c h  w y r o b ó w  t y t o n i o w y c h  d u ż ą  p r z y s z ł o ś ć .

( I s k r a )

P l a g a  w s i  p o l s k i e j z  k t ó r ą

L e d w i e  t y l k o  s ł o n k o  m o c n i e j p r z y g r z e j e  

i z i e m i a  s i ę  o b u d z i z e  s n u  z i m o w e g o , l e d w i e  

z a z i e l e n i s i ę  r u ń  w i o s e n n a ,  w  k t ó r e j  c a ł a  r a ­

d o ś ć  i n a d z i e j a  r o l n i k a , a  w n e t u k a z y w a ć . s i ę  

z a c z y n a  w r ó g  n a s z  z a p a m i ę t a ł y  -  c h w a s t .  N a  n i c  

o n  n a m  n i e p o t r z e b n y ,  a  t e ż  ż y ć  c h c e  i t u c z y ć  

s i ę  n a s z ą  p r a c ą . Z e  s m u t k e m  k a ż d y  z  n a s  p a ­

t r z y  j a k  s i ę  p l e n i i r o z p a n o s z ą  z i e l s k o  n a  n a ­

s z y c h  p o l a c h .  M n i e j s z a  o  o k o p o w e  -  m o t y c z e n i e  

r e d l e n i e  i p i e l e n i e  u m o ż l i w i a  n a m  w y c z y s z c z * e -  

n i e  p o l a , a l e  c o  r o b i ć  z j a r z y n ą  o p a n o w a n ą  

p r z e z  o g n i c h ę . W  n i e k t ó r y c h  o k o l i c a c h  t o  t a k  

s i ę  w i o s n ą  p o l a  ż ó ł c ą  t e r n  p r z e k l ę t e m  k w i e c i e m ,  

ż e  i d o m y ś l e ć  s i ę  t r u d n o  ż e  t o ć  t a m  o w i e s  s i a ­

n y . O p o w i a d a n o  m i k i e d y ś ,  ż e  p e w i e n  c u d z o ­

z i e m i e c  k t ó r y  p y z y j e c h a ł  p o r a ź  p i e r w s z y  d o  n a ­

s z e g o  k r a j u ,  p a t r z ą c  p r z e z  o k n o  w a g o n u  n a  z ł o ­

c i s t e  o g n i c h y  ł a n y , p o w i e d z i a ł z e  z d z i w i e n i e m :  

„ N i e  w i e d z i a ł e m ,  ż e  w  P o l s c e  t y l e  r z e p a k u  s i e j ą “ .  

J a k  b a r d z o  s z k o d l i w e m i  s ą  c h w a s t y , t o  c h y b a  

t ł o m a c z y ć  n i k o m u  n i e  p o t f z e b a , r o z u m i e m y  t o  

d o b r z e ,  ż e  p o n i e w a ż  z a b i e r a j ą  o n e  z  g l e b y  p o ­

ż y w i e n i e  i  w o d ę  p o t r z e b n e  d l a  r o ś l i n  u p r a w n y c h  

i z a r a z e m  h a m u j ą  d o s t ę p  ś w i a t ł a  i p o w i e t r z a ,
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OBOWIĄZKIEM
każdego rolnika jest nale­

żeć do Kółka Rolniczego

Pomorskiego Towarzystwa Rolniczego

to plony będą tem niższe, im pole, bardziej za­

chwaszczone. Nie jeden z nas wie dobrze z 
własnego smutnego doświadczenia, jak to się 

mało zbiera owsa z takiego pola, gdzie się og- 

nicha rozpleniła. Nie raz Jak bywa, ledwie 

„brat brata urodzi44 To też we własnym dobrze 
zrozumianym interesie powinniśmy rozpocząć 

walkę z tą plagą naszych pól. Dotychczas me 

było to rzeczą łatwą, niektórzy ścinali Kosą 

wystrzelającą ponad owies ognichę, ale w ten  

sposób można było tylko część jej zniszczyć 

inni próbowali ręcznie plewić, ale to jest możli- 

wem tam tylko, gdzie mało pola, a dużo rąk do 

pracy. W ostatnich dopiero latach przekonano  

się, że istnieje doskonały sposób na ognichę. 

mianowicie: posypywanie nieolejowanym azot- 

niakiam  mielonym. Niszczące działania azotnia- 

ku polega na tem, że zawarte w nim wapno nie­

gaszone pod wpływem wilgoci gasi się ną liś­

ciach chwastów i wyżera je.

Wysiewać azotniak trzeba wówczas, gdy  

ognicha jest jeszcze nieduża i ma dopiero 2-4 

najwyżej 6 listków. Wysiew azotniaku należy 

uskutecznić na mokre rośliny, więc wczesnym  

rankiem po rosie lub po deszczu. Zwykle uży­

wa się w tym celu 80-100 kg. azotniaku na hek­
tar przy silnem  zachwaszczeniu do 150 kg. Roz­

siany azotniak zatrzymuje się w małej tylko i- 

lości na wąskich sterczących do góry liściach 

owsa, a natomiast pozostaje na szerokich liś­

ciach ognichy i wypala je. Po kilku dniach og­

nicha jest wyniszczona, a owies chociaż naraźie 

trochę pocierpi’ i zżółknie, ale wkrótce nabie- 

rze ciemno-zielonej barwy i będzie pięknie roz­

wija}, bo pozbył się chwastu który go zagłu­

szał i został przytem zasilony pokarmem azo­

towym. Do tego celu jak wspomniałem należy  

używać azotniaku nieolejowanego (pylistego) 

Ten specjalny azotniak należy sprowadzić za 
pośrednictwem najbliższej współdzielni wprost' 

a fabryki. Widziałem dużo doświadczeń z nisz­

czeniem ognichy zapomocą azotniaku przepro­

wadzanych w powiecie Łowickim, i aż oczom  

swoim wierzyć riie chciałem, co to za cuda ten  
azotniak zdziałał. Z jednej stony ścieszki pole 

owsa zieleniło się czyste i bujne, a z drugiej 

żółte było od ognichy, a owies taki był mi­

zerny, że aż żal było patrzeć. Opowiadał mi- 

jeden z gospodarzy, że jak tą próbę przepro­

wadził i owies mu zżółk z początku, to się 

bardzo pogniewał na instruktora, że go na ta­

kie głupstwo namówił i na straty naraził, ale 

jak potem owies zaczął rosnąć jak na droż­
dżach, a ognicha przepadła, to się przeprosił 

i nie mógł się nacieszyć, że się dowiedział o 

takim dobrym sposobie. Wielu gospodarzy z ło­

wickiego zebrało osobno owies z poletek posy­
pywanych azotniakiem i nieposypywalnych. Po  

zważeniu plonu okazało się, że azotniak wiele 

korzyści przniósł, bo ognichę wytępił, a urodzaj 

zwiększył. Karol Brona.

ZWALCZANIE NIELEGALNYCH PLANTACYJ 

TYTONIOWYCH.

Zwalczanie nielegalnych plantacyj tytuniowych  

jest stałą troską Ministerstwa Skarbu i Dyrekcji 

Polskiego Monopolu tytoniowego. W ciągu 1929 r 

organa skarbowe z udziałem Policji Państwowej u- 

jawniły i zlikwidowały duże przestrzenie nielegal­

nych plantacji tytoniowych. Na terenie samego woj, 

wołyńskiego ujawnione nielegalne plantacje zajmu 

ją obszar 48,014 m ; kw. Ministerstwo Skarbu wy­
znaczyło stałe nagrody za ujawnione nielegalnych 

plantacji tytoniowch. Niezależnie od tych nagród 

dyrekcja P. M. T. przekazała w 1929 r, iz­

bom skarbowym  około 40. 000 zł. na nagrody dla* o- 

sób, które specjalnie wyróżniły się przy tropieniu 

nielegalnej uprawy tytoniu. (Iskra)

— — T— —

^SPADEK WYWOZU ŚWIN DO AUSTRJI.

Wywóz świń z Polski do Austrji kurczy się z 

miesiąca na miesiąc w sposób niesłychany. Wyka­

zuje to następująca tablica:
Wywieźliśmy do Austrji w miesiącu:

w lipcu —  49. 464 świń;

w sierpniu —  37.019 świń; 

we wrześniu — 33.580 świń; 

w październiku —  28.697 świń; 

w listopadzie —  14.793 świń.
Razem 163.553 sztuk. W tym samym czasie w  

roku 1928 wywieźliśmy do Austrji 266.983 sztuk, a 

więc o 100 tysięcy sztuk więcej.
Także wywóz świń bitych jest następujący: 

Austrja potrzebuje świń chudych na mięso i szyn­

ki; tymczasem wobec taniości zboża i ziemniaków  

hodowcy nasi przeszli na hodowlę świń tłuszczo­

wych, które nie mają takiego-zbytu w Austrji i Cze­

chach.
Wobec tego jednak nie powinno się .wpuszczać  

do Polski ani jednego kilograma tłuszczu zagranicz 

nego.
• • • v

BILANS SUROWY PAŃSTWOWEGO BANKU 

ROLNEGO.

Bilans surowy Państwowego Banku Rolnego 

na dzień 1 grudnia r. z. zamyka się sumą (w tys. 

złotych —  775.791. Z ważniejszych pozycji po stro­

nie aktywów należy wymienić: kasa i sumy do dys­

pozycji — 8.834, papiery wart, własne — 69.334, 

banki ,,Nostro" krajowe o zagraniczne — 20.524, 

weksle zdyskontowane — 71.929, pożyczki zabez­

pieczone — 134.233, pożyczki towarowe -— 48.996, 

różni dłużnicy —  41.608, pożyczki w listach zastaw­

nych i obligacjach —  255.338, rezerwa zbożowa —  

25.877, majątki własne w parcelacji — 16.792, kosz 

ty handlowe — 14.388. Po stronie pasywów: kapi­

tały własne — 148.803, lokaty term, skarbowe —  

50.000, wkłady — 26.383, r-ki czekowę — 39.502, 

redyskonto — 34.212, banki ,,Nostro kraj, i zagr, 

— 42.634, różni wierzyciele — 51.483, procenty i 

prowizje — 20.587, sumy do dyspozycji skarbu -r- 

35.426. (Iskra).
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Młodzieży uczęszczaj
na zebrania kółek rolniczych

W y w ó z  o trą b  b e z c ^ a .
O g ło sz o n e z o s ta ło ro z p o rz ą d z e n ie u c h y la ją c e  

p o b ie ra n ie  c ła w y w o z o w e g o o d  o trą b . O trę b y m o ­
g ą  b y ć  w y w o ż o n e  b e z  c ła  d o  d n ia 1 5  k w ie tn ia  r . b .

C ło  n a  o trę b y  s k a s o w a n o  n a  s k u te k  s ta ra ń  m ły ­

n a rz y , k tó rz y  u s k a rż a li s ię  n a  u tru d n io n y  z b y t o trą b  

w  k ra ju .
Z n o w ó ż w ię c o tw a r ta z o s ta ła d ro g a  n a w y w ó z  

o trą b  z a g ra n ic ę . S k u te k  z a ś  te g o  b ę d z ie  ta k i , ż e  ro l ­

n ic tw o z  b ra k u  p a s z  tre śc iw y c h , b ę d z ie  s p a s a ło  in ­

w e n ta rz e m  z b o ż e .

• 1 * *

NOTOWANIA GIEŁDY PŁODÓW ROLNICZYCH 

w POZNANIU.
N o to w a n ia o f ic ja ln e z d n ia  2 I . 1 9 3 0 r .

1 0 0  k g . w  ła d u n k a c h  w a g o n o w y c h  p a ry te t P o z n a ń

* y to  2 3 ,3 0 -2 3 ,0 0

Pszenica . ............................................ 3 4 ,6 0  —  3 6 ,0 5

Jęczmień zw  2 3 .7 5  —  2 4 ,7 5

Jęczmień brow •> 2 6 ,7 5 — 2 9 ,7 5

Owies . ......................................................................... 2 0 ,0 0 — 2 2 ,0 0

Mąka żytnia 65% z work, stan  —,----- ,-------
Mąka pszenna 65% z work  5 5 ,0 0 — 5 9 ,0 0

O trę b y  ż y tn e  . . . 1 5 ,7 5 — 1 6 ,7 5

O trę b y  p s z e n n e  1 8 ,0 0 — 1 6 9 0 .

U lg i p o d a tk ó w  d la ro ln ik ó w .
M in is te rs tw o S k a rb u u p o w a ż n iło n a c z e ln ik ó w  

u rz ę d ó w  s k a rb o w y c h  d o  o d ra c z a n ia  d o  3 1 s ty c z n ia  

r b . te rm in u p ła tn o śc i ra ty g ru d n io w e j p o d a tk u  

m a ją tk o w e g o , ty m  w ła śc ic ie lo m  p o s ia d ło ś c i ro l ­

n y c h , k tó rz y z ło ż ą n a le ż y c ie u z a s a d n io n e p o d a n ia  

in d y w id u a ln e  i k tó rz y  z n a jd u ją  s ię  w  is to tn ie tru d ­

n y c h  w a ru n k a c h  f in a n so w y c h .
O d  o d ro c z o n y c h  w  ta k i s p o s ó b n a le ż n o śc i p o ­

d a tk u  m a ją tk o w e g o , b ę d ą  p o b ie ra n e  u lg o w e o d s e t­

k i w  w y s o k o śc i 1 p ro c e n t m ie s ię c z n ie .

Komunikaty Instruktor a Rolnego

P. T. R.

D O  Z A R Z Ą D Ó W  K Ó Ł E K  R O L N IC Z Y C H

W  P O W IE C IE .

Wszystkie Kółka Rolnicze P. T. R. powiatu 

wąbrzeskiego uprasza się o bezzwłoczne nadesła­
nie sprawozdań rocznych z działałności Kółek Rol­
niczych i to jeden do Pomorskiego Towarzystwa 

Rolniczego, a drugi do Instruktorjatu Rolnego PTR 

w Wąbrzeźnie, ulica Przemysłowa.
' Instruktor Rolny PTR.

(—) Malkiewicz

K U R S Y  R O L N IC Z E .

Jak już „Głos Wąbrzeski ‘ doniósł w miesiącu 

styczniu odbędą się w dwóch miejscowościach po­
wiatu kursy rolnicze i to w Kowalewie i w Wąbrze­
źnie. Kurs w Kowalewie odbędzie się w dniu 21 bm. 
a w Wąbrzeźnie w dniu 20 stycznia br. .

Zgłoszenia na kurs przyjmuje biuro Instruk­
tor jatu w Wąbrzeźnie ulica Przemysłowa.

Instruktor Rolny P. T. R.
(—) Malkiewicz 

____1 --------- '■ , .j ij m

GIEŁDA ZBOŻOWA.

N a  w c z o ra j  s z e m  z e b ra n u  g ie łd y  z b o ż o w o  - to ­
w a ro w e j o b ro ty  b y ły  m a ło  p rz y  u s p o s o b ie n iu  s p o ­
k ó j  n e m . N o to w a n o  z a 1 0 0  k g . p a ry te t w a g o n  W a r ­
s z a w a : ż y to  2 4 ,2 5  —  2 4 ,5 0 ; ję c z m ie ń  b ro w a rn y 2 7  

d o  2 9 ; p s z e n ic a  2 8 ,5 0  —  3 9 ,5 0 ; o w ie s  je d n o lity  2 2 ,0 0  

d o  2 3 ,0 0 ; ję c z m ie ń  n a  k a s z ę 2 4  —  2 5 ; g ro c h  p o ln y  

ja d a ln y  3 8  - 4 3 ; fa s o la  b ia ła  9 0  - 9 5 ; w ą k a  p s z e n n a  

lu k su s o w a 7 1 - 7 4 ; m ą k a  4 /0  6 1 - 6 4 ; m ą k a  ż y tn ia  

p g . ty p u  p rz e p iso w e g o  4 0  - 4 2 ; o trę b y  p s z e n n e  s z a ­

le  2 0 -2 1 ; ś re d n ie  1 7  - 1 8 ; o trę b y  ż y tn ie  1 3 ,7 5  - 1 4 ;  

k u c h y  In ia ń e  4 2  - 4 3 ; rz e p a k o w e  3 4  - 3 4 . ( I s k ra ) .

TARGOWICA MIEJSKA POZNAN.
U rz ę d o w e  s tw ie rd z e n ie  k o m is ji n o to w a n ia c e s  

z  d n ia  2 1 . 1 9 3 0 r

P ła c o n o z a 1 0 0 k g . ż y f re i w a g i:

B y d ło :
8. Stadniki:

a )  p e ln o m ię s is te ^  w y ro s łe n a jw y ż s z e j  
w a r to ś c i rz e ź n ie • . . . . . . . . . . . 1 4 4 — 1 5 0

b )  p e łn o m ię s  s te m ło d e  1 3 0  —  1 3 7
c )  m ie rn ie o d ż y w io n e m ło d e i d o b rz e

o d ż y w io n e s tć rs z e  1 1 6 — 1 2 4

Jałówki i krowy
d )  p e łn o m ię i. w y tu c a  k ro w y n a jw w a r to ś c irz e ź n .e j 1 4 6 - 1 5 6  

b ) p e łn o m ie s . w y tu cz . k ro w y m n ie j d o b re m ło d e n a j.
w a r t, rz eź n e j d o  la t 7  1 3 0 — 1 4 0

e )  s ta rs z e w y tu c z . ja łó w k i i k ro w y . . . .  1 1 6 — 1 2 0
f )  m ie rn ie o d ż y w io n e k ro w y  i ja łó w k i . . 1 0 0 —  1 2 C  •
e j l ic h o  o d ż y w io n e  k ro w y  i ja łó w k i . . . .  0 0 0  00
Opasy chlewie?

Cielęta
g )  n a jp rz e d n ie js z e c ie lę ta  tu c z n e  1 9 0 — 2  0
h )  ś re d n io  tu c zo n e  c ie lę ta  i n a jp rz e d . s s a k i . 1 7 4 — 1 8 0
c j m n ie j tu c z o n e c ie lę ta  i d o b re s s a k i . . . 1 6 ’— 1 7 0

d l l ic h e s s a k i  1 4 0  —  1 5 0

Owce
i)  ja g n ię ta tu c z n e i m ło d s z e s k o p y tu c z n e . . 1 3 0 — 1 3 6
j)  s ta rs z e  s k o p y tu c z n e , l ich e ja g n ię ta tu c z n e  i d o b rz e  
id ż y w . m ło d e o w c e  1 1 8 — 1 2 4

k )  m ie rn ie o d ż y w io n e  s k o p y  i o w c e . . . . .  1 1 0 — 1 1 2

owinie
l)  p e łn o m ie s i& te  o d  1 2 0  d o  1 5 0  k g . ż y w . w a g i  2 4 4 — 2 5 8
m ) p e łn o m ię s is te  o d  1 0 0  d o  1 2 0  k g . ż y w . w a g i  2 3 4 -  4 0 0
n )  p e łn o m ię s is te o d  8 0  d o  1 0 0  k g . ż y w . w a g i  2 2 4 -  2 0 9 -
e j m ię s is te ś w in ie p o n a d 8 0 k g  2 1 0 -2 2 2

o ) m a c io ry i p ó ź n e k a s tra ty  2 0 0  -  6 0 0


